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W A R S Z A W I A N I N
T Y G O D N I K  m ó d .

D n i a  g .  M a r c a  i  8  a a.  R o k u .

S IO S T R A  M I Ł O S I E R D Z I A
powieść Pani d e  G e n  l i s .

Tl/T   —
1 loda A dela jda  córka bogatego K upra  w Paryżu i 
stiaciwszy matkę swoią od kolebki, dostała edukacya 
leżeli me złą to przynaymniey bez żadnego planu, 
celu i porządku. Prowadzona do ósmego roku życia, 
swego przez babkę, przejęła od niey zasady religiyne- 

oi c się nigdy nie zatarły ani wi t y  se rcu ,  ani w pa­
mięci. Smierc babki wróciła AdeLaydę do rodzic ie l-  
s lego domu. Oyriec oddał ią pod władzę guwer­
nantki, która posiadając kilka świetnych zdolności, i 
wiedząc ze powierzone iey dziecie , miało bvdz kiedyś 

°ga ym  dziedzicem, starała się, zachowuiac piękne 
uczucia s nadać iey Wszystkie te pow ierzchow ne po- 
w a )y i za ety, które młodą osobę wstępuiac ą na świaL 
głośno zalecie mogą. Dano iey naylepszych nauczy- 
i'.e V d muzyki i do tańca } prowadzono ią na wszyst- 
'ie a e 1 widowiska. Jednak wkorzenione w iey se r­

cu zasai y  religiyae ,• zatruw ały  częstokroć' słodycz, 
,W PotJ°*>nym sposobie życia znaleść mogła. A -  

y  a miała siostrę stryieczuą wychowaną w Kla ­
sztorze Fanny M aryi. Ilekroć poszła ią odwiedzić, 
wiaca a zawsze przejęta sm utk iem ; Leo iya bowiem 
me przestawała z nią-mówić o cnotach, dobroci i szczę­
ściu , Jakiego doznawały dziewice tego świątobliwego 
za - onu ;  wszystkie przytaczane'przez nią przykłady, 
głębokie czyniły wrażenie na czutey duszy Adelaydy: 
ale le cnotliwe uczucia czasowo tylko zaymowalv nic-
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doświadczony umysł,* w ki’otce ie bowiem rozkosz i 
wrzawa światowa, tłumiły.

Panna de 1’O rm e  ( to  było imie guwernantki A -  
delaydy)  pragnąc pozyskać zaufanie i przyiaźń swo- 
iey wycbowanicy, nie śmiała ani ią strofować, ani się 
iey sprzeciwiać;* do tego stopnia pobłażanie swoie po­
sunęła,  iż A d e la y d a ,  pomimo wrodzouey dobroci, 
stała się zarazem nieposłuszną i przykrą. Wszystkie 
te wady wzrastały z wiekiem. Oyciec nakoniec do­
niósł iey, iź myśli ią na sześć miesięcy w klasztorze u -  
mieścić. A d ela yd a  kończyła właśnie rok piętnasty.' 
Przyzwyczajona opierać się wszystkiemu zuchwale, 
odpowiedziała, iż chętnie na to przystaie, byleby do 
Klasztoru Panny M a ry i  posłaną nie była. Jednakże 
tam , rzekł oyciec, chciałem cię umieścić— Nie, nie, 
zawołała z mocą, nie chcę bydź zamkniętą w klaszto­
rze Panny M a ry i.— Jaklo? a ilekroć z niego wracasz, 
nie przestaiesz wychwalać...— Bez wątpienia, i dla te­
go też właśnie....— W ytłom acz się.— Przekonana ie- 
slem iż wszedłszy raz do lego Zakonu, więcey z n ie ­
go nie wyydę.— Mówiąc to, p łakała ;  miłość roz ry­
wek i uciech świata, walczyła w iey sercu ze świętem 
powołaniem, które na próżno wykorzenić chciała. 
Oyciec przypisując te szczególne odpowiedzi zwyczay- 
nem u uporowi, pomimo proźby i płaczu, sam ią od­
wiózł i w przeznaczonym umieścił klastorze. A d e ­
layda  pierwszych dni, wprawiała w zadziwienie zakon­
nice, swoią lekkomyślnością, nieposłuszeństwem i u-  
p o rem ; ale wkrótce potem, wzruszona ich cierpliwo­
ścią i niezmienną dobrocią, rzuciła się do nóg przeło- 
żoney, prosząc o przebaczenie i obiecuiąc zupełną po ­
prawę. Dotrzymała danego słowa, i od tey cli wili 
stała się wzorem dla ty ch ,  których pierwinstkowem 
postępowaniem gorszyła. Znalazła w tym zakonie sio­
strę swoią Cecylyą o trzy lata s tarszą , którey rady nie 
mało się przyczyniły do utwierdzenia iey w pobożno­
ści i w cnotach zakonnych.

Po pięciu miesiącach pobytu swego w Klasztorze, 
dowiedziała się' A d ęla yd a  z wielkiein zadziwieniem , 
iż siostra ięły za mąż!'póyść m iała; sądziła bowiem za­
wsze, iź prży tak wiyłkiey pobożności, innego nad za-
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konny nie obierze stanu; ale nie było to powołanie 
C ecylyi^  niebo przeznaczyło ią do pełnienia innych o- 
bo wiązko W. dla dania przykładu światu , wzorowćy do­
broci i cnoty. Jakoż Cecylya w istocie stała się nie­
skazitelną małżonką i naylepszą z matek A d ę la yd a  
powierzyła nawzaiem siostrze, chęć wstąpienia do za­
konu ;  nie ganiła tey myśli Cecylya, ale namawiała*do 
długiey rozwagi.

Skończył się Wyznaczony pobyt A d e la y d y  w kla­
sztorze; oyciec przyiechał po n ią ,  ale ońa "błagała go 
aby ią w zakonie zostawił. Mówiłam Ci oycze, rze­
k ła ,  źe wszedłszy raz do Klasztoru P a n n y  Maryi,  
więcey z niego nie wyydę.— JSiezwaźał oyciec na te 
przełożenia i odwiózł córkę do domu. Ani zabawy, 
ani pochlebstwa panny de 1’O rm e, nie zmieniły sposo­
bu myślenia A d t la y d y .  Pomniy, mówiła iey nieraz, 
ze iesteś bogąlą dziedziczką.— Nie myślę tylko o mo- 
iey spokoynosci na tym  swiecie, i o szczęściu w przy— 
szłem życiu.— Jesteś iedynaczką; ieźeli porzucisz oyca, 
któż starość iego pielęgnować będzie?— Siostra mnie 
zastąpi; ona iest dobra i cnotliwa; w niey znaleść może 
neylepszą córkę.— W  cóż się obrócą te piękne przy­
mioty nabyte w edukacyi; ten talent na fortepianie i 
teii głoszacbwycaiąey?— Uźyięgó w naypożyteczniey- 
szym i naycłiwalebnieyszym celu; Śpiewać będę Chwa- 
lę Naywyższego! Swięly zapal wesprze inoie usiłowa- 
m a .— I czyliż rozumiesz, źe zadowolnienie wewnę­
trzne, wzbudzoną naypięknieyszem uczuciem, może 
jsc w porównanie z teriii chwilowemi uczuciami pró- 
znosci, k tórychzrzódłem  są oklaski świata?— Panna 
de 1'Urme ruszała ramionami, powtarzaiąc, iż tey 
m istyczn ey  mowy nierozumie.

, Mowa ta iednak była iasną; ale osoby nie żńay- 
dmące ukontentowania w pobożności, ięzyk ióy nazy- 
waią ciemnym wtenczas nawet, kiedy szczycą się po­
znawaniem i rozumieniem naydziwacznieyszych zdań 
o wszelkiem innym uczuciu.

A d eln yd a  nie zmieniła swego postanowienia, o- 
wszem starała się wszelkie/ni sposobami zbliżyć Cecy- 
lyą  do swego oyca, i pozyskać dla niey iego przywią­
zanie. Z«;n i ary  te lak szlachetne, pomyślny uwień-
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czył skutek. Cecylya umieszczoną została w domu 
oyca A delaydv, który poznawszy piękne przym ioty 
swoiey siostrzenicy, powziął dla niey naywiększą m i­
łość i szacunek. W iedząc A d e la jd a , iż zaledwie w 
18. roku będzie m ogła wstąpić do zakonu, oczekiwa­
ła  tey pory  z niecierpliw ością; ale sześć miesięcy 
wprzódy, wybuchła rewolucya. Nie chciała się rozłą­
czyć w tych chwilach niebezpieczeństwa i trwogi z te - 
m i, klórych nad wszystko kochała. P rzy  końcu ro - 
ku 1790. oyciec iey rodem  z A lza cy i, przy wiązany do 
rodziny Krolewskiey, postanowił osiąść z córką swoią 
w Kolrrtarze; Cecylya z mężem swoim została w P a ­
ryżu.

Otworzono we Francyi wszystkie klasztory, a gdy 
zakonnice dobrowolnie opuścić ich niechciały, w ypę­
dzono ie w imieniu wolności. Siostry tylko m iłosier­
dzia, iako wiecznych ślubów nie czyniące, uwolnione 
zostały od tego rozkazu. U zbroione cnotami Chrze­
st iiansbiemi i Anielską pobożnością, nie wahały się 
publicznie ślubów swoich ponowić: ta niezłomność duszy 
nakazywała poszanowanie tym  nawet, dła których wia­
ra  i moralność czozćm tylko by ły  nazwiskiem.

Oyciec A d e la jd y  znalazł w K alm arze  to wszy­
stko , czego uniknąć pragnął: P rzyiació l równości 
sznkaiących iey, w wywyższeniu się nad in n y ch ; bez­
bożnych A teuszów  zaprzeczaiących islności Boga i praw  
Jego ; K om itety bezpieczeństwa publicznego  działaią- 
ce w brew opinii powszechney, stawiaiące Naród nad 
przepaścią, wskazuiąc na.w ygnanie lub na śmierć tych 
w szystkich, k tórzy przez swoie urodzenie, m aiątek , 
cnoty i zdolności, szkodzić ich zamysłom mogli. 4

vV e dwa miesiące po przybyciu do K olm aru , A -  
delayda  straciła Oyca. Niemaiąc iu^ tedy n ic , coby 
ią do świata przywiązywać m ogło , poszła za popędem  
picrwszey swoiey skłonności. Istniał ieszcze w K o l-  
m arze  szpital D ziec ią tka  Jezu s , zamieszkany przez 
panny zakonne, k tórych  iedynem  było zatrudnieniem  
chodzić po mieście i po wsiach p rzy leg łych , dla do­
glądania chorych i opatrywania rannych . A d e la jd a  
schroniła się do tego szpitala, wzięła ubiór zakonnic 
i stała się ich towarzyszką. Napisała w tym że sam ym
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czasie; list do siostry swoiey, zlewaiąc na nią cały 
swóy maiątek.

Sądziła A delayda , ze w tern cicłiem ustroniu swią- 
tobliwey dobroczynności i wszystkich cnót Chrześciań- 
skich, spokoyność znaydzie; ale nie było iuż bezpie­
czeństwa we F ran cy i ; anarcbja zerwała wszystkie to­
warzyskie związki. Jeden z n^yzaciekleyszych Jako­
binów Kolmarskich, znany pod imieniem O bywatela  
P om pejusza  le R o u x , dowiedział się przypadkiem , 
ze A d e la yd a  była dziedziczką ogromnego raa ią tku ; 
postanowił więc ią zaślubić z swoim sy n e m , k tóry  
własną porzucił żo n ę , a mianowany Kommissarzera 
w  B e lg ji,  pod ten czas nie znaydował się w Ko Im a - 
rze. P rzełożył z żywością postanowienie swoie A d e ­
la jd z ie ^  która odpowiedziawszy, że nigdy w zwią­
zki małżeńskie nie weydzie, zamknęła się w klasztorze.

Obywatel P om pejusz  poprzysiągł zemścić się, nad 
tym  iak nazwał zuchw ałym  ja n a ty zm e m . Starał się 
kilku sposobami prześladować A  de lay d ę , nic to ie- 
dnak nie pomogło, bo lud głośno Siostry Miłosierdzia 
wspierał. Wystawiona na ciągłą obawę, A d ela yd a  
przebyła rok w Klaszlorze, kiedy Jakobini samowła­
dne obiąw-szy rządy, nakazali rozpuszczenie Zakonnic 
wszelkich; tym tylko wmieście zostać dozwalając, któ- 
reby  mężów wybrały. W ściek ły  Jakobin, niemogąc 
niczem skłonić A d e la jd y , zagroził iey rusztowaniem, 
48. godzin tylko czasu, zostawiając do namysłu.

A d e la yd a  przy pomocy rodziny jednego wyrob­
n ik a ,  dla którey wiele dobrego czyniła, wyszła*nocą 
z miasta i do satney granicy szczęśliwie dobiegła. Sa­
ma , opuszczona od wszystkich , wygnana z Oyczyzńy, 
uczuła iednak chwilowe wzruszenie radości, wstępu­
jąc na obcą ziemię! M ały mosiężny krucyfix troskli­
wie ukry ty , szara suknia, małe zawinięcie obeymu- 
iące chleb , kilka koszul i nieco pieniędzy, nakoniec 
maść do opatrywania r a n ,  to składało cały  maiątek 
kobiety, klórą wychowanie i maiątek przeznaczyły 
na ozdobę nayśw ietnieyszych towarzystw. W y szed ł­
szy z pierwszego niebezpieczeństwa , padła na kolana, 
przejęta uczuciem wdzięczności ku Stwórcy: „ T u p r z y -  
naymnićy, rzek ła ,  ludzkość jeszcze nie iest obcą!”....
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Domawiaiąc tyćh słów, u y rza ła  z un ies ien iem , p ie r ­
wsze światło zorzy; pom im o nieszczęsnego położenia, 
dzień ten  zdawał się iey naypięknieyszym  wżyciu!.... 
K tó ry ż  z wygnańców, t łoczony  iarż tnem  te r ro ry zm u , 
nie  uczuł podobnego wzruszenia, opuszczane  zakrw a­
wiony ziemię francuzky!... Jakże są okru tn i c i ,  w któ­
ry c h  dzikość, wszystkie uczucia p rzy tłum ić  iestzdolua!

(Koniec nastąpi)

M Y Ś L  I.

L u d z ie  podaiy do d ru k u  swoie myśli, a ukryw aiy  
postępki.

Powtarzać często to, co się raz  u d a ło ,  nie iest do ­
wodem rozsydku.

W y m ó w k i  tych  k tó rych  kocham y, sm ucą i w zru ­
szały; oboi (tnie p rz y y m u ie m y  ie od ty c h ,  k tó rych  nie 
kocham y; przykrzy  n a tn  się i nudzą  w ym ów ki ty c h ,  
k tó ry c h e śm y  niegdyś kochali.

G odnieyszym  iest zazdrości upadek  wielkich lu ­
d z i ,  iuk pomyślność n iedołężnych .

Nieszczęście obudzą wielkie u m ysły .
W  pośród boiów i m orderstw , naywięcey widzieć 

m ożna  p rzyk ładów  poświęcenia się i ludzkości.
A żeby wielkie zdziałać rzeczy, nie dosyć iest  m ieć 

wielkie zdolności, trzeba  nad to  wielkich zdarzeń.
Choroba więcey naw róciła  n iew ie rn y ch ,  iak ka­

zanie.
W rz a w a  który  s łyszem y zhliżaiąc się do wielkie­

go m ia s ta , ma zawsze w sobie coś żałosnego. Ze 
W szystkich  ty c h  głosów rozchodzących się w powie­
t r z u ,  więcey n ierów nie  w yraża  boleść, iak radość.

Przesadzone pochw ały , podobne są do przysiąg  
wiayplomney kochanki; k tó ry m  lubo nik t w ia ry  nie 
daie, słuchać ich iednak milo.



K O R R E  SPONDEIN CYA.

M o ś c i  R e d a k t o r z e !

S ą  nieszczęścia i klęski, na których odparcie , rozum 
naysłabszą iest tarczą. Pomyślisz zapewne W P a n  so­
b ie , źe utraciłem rodziców, a wraz z maiąłkiem w r ę ­
ce Opiekunów przeszedłem. N ie — Ze utraciłem żo­
nę lub ulubioną iaką osobę. Nie ; tey niernam i mieć 
nawet niemyślę. — Ze pozbawiony przypadkiem 
m aiątkulub  u rzęd u ,  zadłużony i obciążony proceśsa- 
mi btizki ieslem zupełnego zniszczenia- N ie— Może 
i na tę myśl wpadniesz, źe kiedy inni korzystaiąc z 
pogody n ą W ie y s k iśy  kawie przyjemnie czas trawią, 
ia bez grosza iaic na pokucie w domu siedzieć muszę — 
N ie ,  nie.... nie ten iest rodzay dolegliwości m o ich ! 
zmartwienie moie przechodzi to wszystko, cokolwiek 
człowiek w całey obszerności tego w yrazu, nieszczę­
ściem nazywa.

Wyniszczony zupełnie fizycznie i moralnie od u -  
stawicznego myślenia i k łopotu, udaię się d o W P a i ła  
W nadziei, że mnie swą łaską wesprzesz i od rozpa­
czy uwolnisz, dogadzaiąc memu żądaniu. Już od lat 
k iiku ,  opanowała mnie niezbyta chęć pisania wierszy. 
Zazdroszczę aż do wściekłości wszystkim Redaktorom 
miłey sposobności, umieszczania kiedy iin się tylko 
podoba własnych płodów choćby i niedorzecznych , 
w wydawanem przez siebie p iśm ie .— Olóż tedy obie­
głem wszystkie Redakcye zacząwszy od Gazety  aż do 
Jzydy,  pragnąc umieścić napisaną przez siebie krót­
ką bardzo, bo arkuszową baykę o C zarcie , z wyra­
żeniem całkowitego mego imienia i nazwiska; ale ci 
nielitościwi ludzie, z.szydeivskim uśmiechem wracaiąc 
mi rękopism, albo mnie nic uieznaczącemi przyczy- 
naini zbywali, albo poprawić radzili. — Znaleźli się 
tak zuchwali, którzy innie przyiacielśko u p o m i n a l i ,  
abym z uwagą B a y  ki Krasickiego  odczytał. — P rzy ­
znam się W-Pann ze nie raz do lego stopnia rozguie-
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wany bytem, ze chciałem wyzwać którego z nich dla 
jn z \  kładu; i byłbym to bez wątpienia uczynił, ffdvbv 
poiedynki zakazane nie b y ły .— Pytam się, na co się 
tu  przyda czyhanie całego dzieła iakiego autora, kie­
dy małym bardzo kosztem i pracę essencyą polskiey, 
L itera tury , w  W y b o rze  P oezyi wyczerpać m ożna .-  

le pierwszy raz także pióro do ręki biorę; mnóstwo 
wierszy na nowy rok i imieniny godnych Osób prze­
konać mogę każdego o moim talencie w lekk iły  v>o- 
ezyi W in ą  lest istotnie Drukarzy, iż przez lenistwo 
czyli brak dobrych K orrehtorów , początkowe tylko 
litery  imienia mego i nazwiska, kłaść zwykli. Co 
Większa, że w tym  moim krótkim literackim zawodzie, 
miałem szczęście potykać się publicznie przez Gazety 
z i a kim cis zuchwalcem, który się odważył przeciwko 
wszystkim wierszom na imieniny pisanym powstawać 
C ui k gdy by tego i n lyleps nasi rymopisarze nie czynili ) 
i za czystosuą języka uymować. Odpowiedziałem mu 
wprawdzie uszczupli wie cykacyami z N aruszew icza  i 
D m ochow skiego  i nhktóremi szczęśliwie zaslosowa- 
netni wierszami z S z tu k i rym otw orczey H oracyuszai 
co wszystko, moiey kłassyczności dowodzi. JBotrzeba 
wiedzieć W P an u ,  źe ia przepadam za klassycznośeią i 
ze dałbym się porąbać za S zv lle ra , a tak nienawidzę 
M a s y n a ,... .  ale o tera późniey poraowiemy; teraz 
kończę moy list, prosząc jak nay pokor niey, o umie- 
szczenię wyz wyrpienioney baieczki w piśmie W P ana .  
W  dowodzas wdzięczności, napisane przeżeranie świe­
żo Poemą o Jeom ętry i,  Jem u samemu tylko ofiaro­
wać będę,

Zpstaię i t. d,

Ajaoc . . , ,  .xvshi.



O G R E K A C H  i T U R K A C H .

z D zieł Pani D u fren o y .

c *'ecy nowożytni, którzy składaią większą część lud- 
liości T urcy i Europeyskiey, wydaią się na pozór tiaro- 
uein spodlonym pod iarzmem despotycznym swoich 
panów; ale gdziekolwiek mogli cień wolności zacho­
wać, zachowali oraz piętno dawnych obyczaiow i cnot 
wielkich przodków. Przemyślni na w yspach, ro in i-  
cy w Arkadyi, waleczni i nieustraszeni w Górach La- 
konji i blizko ruin Sparty, nie zagubili w Atenach czy­
stości ięzyka, przyjemności obyczaiów i dowcipu w ro ­
zmowie. W ięcey  towarzyscy od Turków  iizc iciele  
czystszey moralności, zostawiają większą wolność ko­
b ietom ; a gdy w domowych zgromadzeniach zrzucą 
z siebie ciężki dolim an  ukrywaiący cały skład zewnę­
trzny  ciała, dostrzegać się w nich daie i i szczę ten 
wdzięk, lekkość i to piękne ułożenie, które podało 
starożytnym rzeźbiarzom naycelnieysze wzory,— T a -  
piec ich przypomina tańce Spartanów i Ateńczyków; 
Ćwiczenia fizyczne, igrzyska pirryczne  ; śpiewy przy­
pominają Anakreona i Safonę; a w ich ięzyku który  
ty lokro tnym  zmianom podlegał, można ieszcze roz­
poznać harmon ją i słodycz ięzyka Homera.

W ielu  utrzymuie m yln ie ,  że T u rc y  nieoddaią się 
wcale naukom: podbiwszy klassyczuą ziemię Greków, 
ljie przydali do ley zbrodni, hańby, żeby sobie mieli 
piękne sztuki znienawidzić. Despotyzm ciężący nad 
ludem T u rcy i,  przyłożył się n iem a ło  do zniszczenia 
zarodu nauk, które w tym pięknym krain kwitnęły; 
ale Lurck oddycha powietrzem, którym oddychał Pe- 
rykles , iest człowiekiem;— nie mógł zatem hydź nie­
czułym  na widok otaczających go piękności. Chiał 
śpiewać, a pasterska muza iego, schroniwszy się przed 
giozną władzą Baszy, przelała w Sielskie pienią, te 
rozkoszne obrazy i zachwycające widoki, które sie 
oczom iego nasuwały.



W A R S Z A W A .

W i t a m  Cię m óy  Doktorze... nie Jestem ia wprawdzie 
słaba... ale mi czegoś niedoslaie... iakaś niespokoyność... 
chęć płaczu... boleść iednyin  słowem  co nie iest bole­
ścią... co m nie dręczy ęhoć mi źle n ie  robi...— O to 
bardzo  l-zecz n iebezp ieczna ; Pani m nie p rze rażasz , 
nie mysz w naszym  zawodzie nic t r u d n ie y sz e g o , iak 
leczyć c h o rą ,  źadney niepodlegaiącą  chorobie.— J e ­
stem smutna... cierpiąca... tak dalece że mi włosy 
zbielały; czy uw ierzysz tem u ?— Czemuż n ie ,  k iedy  
k to  ma czterdzieści przeszło...—W s t rz y m a y s ię  W P a n ,  
sam  nie wiesz co m ó w isz ; co tu  m aią lata: znasz P a ­
n ią  S... kobieLa stora iak świat, o iednak zawrze z od­
k r y tą  głową ch o d z i ; n iem a siwego włoska .. G d y b y  
p u d e r  i peruk i znowu weszły w modę!..—  A h !  zaczy­
n a m  dochodzić słabości P a n i ,  proszę o rękę .. . t a k , fe ­
b ra  moralna... takiesL—  Bydź źe to może ?—  Bez wą­
tp ien ia ;  ale m ów m y  iaśniey; białość włosów, nie iest 
sku tk iem  ale p rzy czy n ą  słabości Pani.— Ja tego nie 
m ówię.— Oh! m y  dok to rzy  um iem y zgadywać: dziś 
wieczór włosy Pan i będą c iem ne a lb o ia s n e ,  w ed ług  
upodobania .— C iem n e ,  bardzo c iem n e ,  m ó y  E sku la ­
pie .— Nic łatwieyszego iak odm łodnieć  w ty m  wie­
k u  uczonym . Je d n a  łlaszeczka 0 1 i w y ' M aka ssa rsl-iey  
P a n a . . .  wsz3?stkiemu z a ra d z i— Nieoszacowany D o ­
k to r z e ,  gdzie m ieszka ton P an .. .— Podobno  pod ko­
lu m n a m i.— A le ,  a le , umiesz on sek re tu  dochować?—  
P a n i  S... iest tego do w o d em .— Czy niemasz w ty m  
jakiego niebezpieczeństwa?— Żadnego p rócz  podoba­
nia  s ię ,  a Pani iuż do tego p rzy w y k ła .—  W y b o rn ie  
k ochany  dok to rze ,  nie wiem iak opłacić twoią w izy­
t ę ;  ale skoro  ty lko ley oliwy n a b ę d ę , p ierw szem u to ­
b ie ,  p ierścionek z włosów moich ofiąruię.

P e w n y  Jegomość bardzo nieochędożny, rad z i ł  się 
p rzy jac ie la ,  iak się ma p rzebrać  u a  R edu tę .— „ W e ź



białą koszulę, odpowiedział tam ten ,  a nikt cię nie 
pozna.” '  '

Niegdyś świeży rumieniec b y ł  celnieyszą młodćy 
kobiety ozdobą; dziś len rodzay powabu zostawiony 
iest niższey klassie, modna osoba bladą bydź powin­
na.— T ak  się gusta zmieniają!!

Niewiein dla czego powstaią niektórzy na młodzież 
dobrego tonu , źe zaniedbuie nauki; kiedy wszystkie 
przedmioty galenteryi a nawet i karmelki, noszą na 
sobie cechę oświaty. Niewidać iuż na nich iak da- 
Wniey niedorzecznych napisów, albo nic nie znaczą­
cych a llegory i, ale wiersze celnieyszycli poetów, i r y ­
sy mężów wsławionych.

7. Y •
Pan Pożyczko  nowa Komedya wierszem przez 

D. Lisieckiego wiednym  akcie napisana, została^pYzy- 
iętą z naywiększem zadowolnieniem.— Pan Żółko­
wski rozwinął w roli Pożyczki cały swóy ta len t ; wy­
wołany i okryty  oklaskami, przemówił do publiczno­
ści w tych słowach: „ Nieprzychodzę in pożyczać, ale 
raczey całe moie szczęście na Waszey łasce zahipoie- 
kować.“ — Komedyą poprzedziła Opera z muzyką 
Pana Felis: Przecl sahibem  i po sz'ubie. Rozumiemy, 
że. Recenzent G azety W  arszaw skiey  po drugiem wy­
stawieniu Ley sztuki, mnjey będzie uszczypliwym, a 
więcey sprawiedliwym w sądzeniu tak dzieła, iakoleż
i wystawiających ie A rtystów  W szyscy  zgadzaią
się na potrzebę k ry ty k i;  lecz krytyka przesadzona i 
obraźliwa, nie tylko nie zaszczepia dobrego sm aku, 
ale go owszem zaraża.

Redakcya W a rsza w ia n in a  pragnąc więcćy p rz y ­
dać ozdób pismu swoiemu, postanowiła niekiedy p rzy ­
łączać, ryc iny  wyob-. ażaiące nnyceluieyszych naszych 
Artystów, w głównieyszych rolach.
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M O D Y  P A R Y Ż  K I E .
Zwyczayny ubiór D am , iest następuiący: tap e -  

lusz z k repy  rózowey, ozdobiony piórami Strósiemi 
tegoż koloru na przód zivieszonemi. Szlafroczek g ro -  
denaplowy  różowy, garnirowany z przodu i u dołu kre­
pą tegoż koloru w ząbki. Białe rękawiczki. Trzewi­
ki różowe.

M O D Y  A N G I E L S K I E .
S troy  balow y; T y lne  włosy splecione z grecJca 

okrążaią całą głowę; przednie włóczki zwinięte ocie- 
niaią skronie. Piorą Strusie białe, zdobią tak ułożone 
włosy. Naszyynik i kulczyki z pereł. Suknia axami- 
tna czarna , u  dołu poczwórnie garnirowana białym 
atłasem; garnirowanie to u 'wierszchu ozdobione iest 
per łam i,  a u spodu zakończone rąbkami Angielskie­
m u  Gorset i rękawy garnirowane koronkam i, p e r ­
łami i bułkami z atłasu. Skórzane rękawiczki. Białe 
grodonaplow c  trzewiki,

M O D E S  P A R I S I E N N E S .
Chapeau de crepe , orne de plumes d’antruche. 

Redingotto de gros de Naples, garnie sur le devant et 
p a r  le bas d’une ruclie de crepe pareil. Gants blancs. 
Souliers rose.

MO D E S  A N G L A I S E S ,
C ostum e pare: Les cheveux de derr ie re  , natles 

a la g recq u e ,  font le tour de la t e t e ; ceux de devant, 
legerement boucles, ombragent lestempes. L e  tout 
orne de plumes d ’autruche. Collier et boucles d’o- 
reilles en perles. Robe ronde de ve lours , garnie par 
le bas de Ó. rangees de rosaces en satin b lanc, dont 
le milieu est iorme d’une seule per le ;  elles sont bor- 
dees par le bant d’une rangee de p e r le s , et par le bas 
d un  point d Anglctcrre. Corsage e t  inanches garnies 
en deni d i e ,  perles etcreves de satin. Gants de peau. 
s-OLiliers de gros de Naples blanc.

V



P O E Z Y A.
W Y J Ą T E K  7. K O L M E D Y I :  P A N  P O Ż Y C Z I C O .  

W ierszem  przez D .  L i s i e c k i e g o  napisanej. (*)

Wystawioney na Teatrze Narodowym dnia 3 Marca 1822. r.

S C E N A  XVII.
P o ż y c z k o .  J a n .  1 

P o ż y c z k o .
Jest Pan ?

J a n .
Słaby, a więc się widzieć nie pozwoli.— 

P o ż y c z k o .
Góź to mu iest takiego ?

J  a n.
Tak, głowa go boli.

P o ż y c z k o .
To ź l e , — czy tu ie obiad?

J  a n.  (11a stronie)
Chciałby się zaprosić,

(glosno)  Nie, w mieście.

P o ż y c z k o .
To tym lepiey, bo z tąd  mogę wnosić 

Ze mi chętniey pożyczy pewną bagatele.
J a n .

Pewno faians, bieliznę, Srebro  _

P o ż y c z k o .
Nie tak wiele.

J a n .
Wczoray musiałem dróżce Za Pana zapłacić;
Chociaż to bagatela, nie chciałbym iey stracić.
Niech ini P a n  raczy oddać..  . .

(*> Myśl tey Kotnedyi i niektóre Sceny,'wzięte są zfrancDzkiey 
Koinedyi L ’£ m p ru n te u r  bezimiennie w ł8 z i  r. w P a r y ż u  
wydaney.



3o
P o t y c z k o .

Z k ą d  ta śmiałość w tobie ?
Czekay! tysiące czeka. “

J  a n.

Niech czekaią sobie ;
Lecz ia iestem p o t rzeb n y -----

P o ż y c z k o *

Co ? Zuchw ały . .  . .•

J  a n.
P rze cież  ?

P o ż y c z k o .

Cóź przecież i1 milcz lep iey— iak na mękach pleciesz.

J a n .
Więc pan nie odda?

P o ż y c z k o .
Czekay !— a mówiąc, mów skromnie'*

J  a ti.

Może Pan moratorjum rozciągniesz i do mnie.
Zapłać kiedy winieneś — to naywyższe prawo;
Zgadza się ze słusznością, z rozsądkiem, ze sławą.
Teraz by ci oddano, płacz, błagay, narzekay,
Choćbyś z głodu umierał,  prawo każe: c zeka y .
Wkrótce i pan z kredytem na koszu osiądziesz,
I  gdy nikt nie pożyczy, grosza inieć nie będziesz.

P o ż y c z k o .

Oto sie wdałeś w swoie— przednio rozumuiesz !
Finansista ! — myślraczey . . .  (pokazuie  b u ty )  wiesz czego pilnuiesz! 
Flecie mi banaluki, iak po śliwkach w głowie.

J a ri.

To za to żem pożyczył — dobre to przysłowie:
Nie po iyczay , z ty  obyczay  —  nieoddaią leszcze laią.



P o ż y c z k o .
Często tego rczłowieka dziwny szał napada,
On co pokóy zamiata, o finansach gada;
Myśl o tćm co twoiego dotyczę się stanu.

' J a n .  (oddalcie list)
Kiedy więc pan nie odda — to ia oddam panu.

P o ż y c z k o .  (czytaiąe)
Jegomość Pan Pożyczko, lis t ten w ręczyć ra c zy  Hrabiemu  
Okszycowi. p ilno . Co to znaczy ?

J a n .
Pewien Jegomość wiedząc że pan się zaszczyca 
Poufałą przyiaźnią Hrabiego Okszyca,
Którego znaleść nie mógł, prosił by przez Niego,
Ten bilet mógł się dostać do Pana Hrabiego.

P o ż y c z k o .
Dobrze ! ta kartka 'zaraz będzie mu oddana,

J a n .
Przepraszam, i e iuż muszę powracać do Pana.

S C E N A  XVIII.
P o z y c z k o  ( s a m )

Ten, kto ten bilet pisał, nie wystawiał sobie,
Żem dwie osoby w iedne'y połączył osobie.
Cóż tam iest.? może iaka wiadomość ciekawa, (c zy ta )
Wcale nie żartem pachnie — to po diable sprawa.
Jak  sobie to dziwaczne wyzwanie tłómaczyć ?
Kartel — lecz bez podpisu — co się to ma znaczyć?
Jeszcze mi się podobny przypadek nie zdarzył.
Inni marzą w przygodach, i ia będę marzył.  — (*J 

(Po chwili nam ysłu )
Za godzinę w rycerskie mamy wstąpić szranki;
Za godzinę, biesiadę mam dać dla kochanki.__
O Malwino !—  biesiado 1 —  Miłości! h o n o rz e !__
CÓŻ nędzny przedsiewezmę w tyra strasznym Wyborze? —

(*) Nastepuiące wiersze, są w części parodya z monologu Cyców
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N a  d u d k a  się  w y s t ry c h n ę  p r z e d  l u b ą  M a l w i n ą  ! —

U t r a c ę  S a r n i ą  p ie c z e ń  i w y b o r n e  W i n o  ! —

T o  p o w in n o ś ć  k o c h a n k a — to s i ły  p r z e c h o d z i . —

T ł u m  u c z u ć  w s e r c u  m o ie m  n a  p r z e m i a n  się r o d z i . . .  
K i e d y  w y y d ę ,  M a lw in i e  w ie c z n ą  z a d a m  r a n ę ;

T c h ó r z e m  m n ie  n a z w ą  w sz y s cy ,  g d y  n a  p l a c  n ie  s t a n ę  . .  .

< p a u z a )
B y ło b  to  p ó ł  bie'dy —  g d y b y  się  u d a ł o ,

N ie  p o le d z  w p o i e d y n k u  i p o w ró c ić  z  c h w a ł ą . . .

L e c z  k i e d y  ś m ie rć  w t e y  w a lce  n i e  m oże  m n ie  m i n ą ć ,  

L e p i e y  z a t e m  z je ść  o b iad ,  n i ż  n ie  z je ść  a  z g in ą ć  —

(pauza)
Ź e  ią  k o c h a m ,  ż y c i em  iey  n ie  ś m ie rc ią  d o w io d ę .

C ia ło  m a m  n ie  z  k a m ie n ia ,  w ż y ła c h  m a m  n ie  wodę .

I  eo t u  b y d ż  J u n a k i e m ? — kto  chce  n ie c h  się b i ie ;

G ł u p i  z  ś m ie rc ią  ż a r t u i e ,  — ia k e n t e n t  ż e  ż y i e . —

S ta ło  s i ę ; —  p r z e d  h o n o r e m ,  in ę z tw e m ,  p o w i n n o ś c i ą ,

O b ia d  p i e r w s z y m  ie s t  p r a w e m ,  p i e r w s z ą  p o w in n o ś c i ą .  

K ie d v  te n  inóy p o s t ę p e k  ro z g ło s i  s ię  w sz ę d z ie ,

K a ż d y  ż y c ia  p rz y ia c ie l ,  m ó w ić  o m n ie  b ę d z i e :

Ż e  n ie  s t ra c i ł ,  w s t ę p u ią c  ia k o  w a r j a t  w  s z r a n k i ,
O b ia d u  d la  h o n o r u ,  d la  b o iu  k o c h a n k i ;

P r z e n ió s ł ,  k ie d y  a p e t y t  p o ż e r a ł  go s k ry c i e ,

N a d  w a lk ę ,  s m a c z n y  o b ia d —  i n a d  h o n o r  ż y c i e !

• S z a r a d a .

P ie r w s z e g o  z d r u g i e m  n ie  chce ,  k t o  g r y w a  w a r c a b y ;

D r u g i e  K o p c z y ń s k i  m ie śc ić  k a z a ł  w A lfa bec ie ;

W s z y s t k o ,  gd y  ł ą c z y  d o b ro ć ,  s k r o m n o ś ć  i p o w a b y ,

N a y w i e k s z e in  d la  c z ł o w i e k a  d o b r e m  i e s t  n a  świec ie .
_____________________________________D .

Znaczenie Zagadki w przeszłym  Num erze umieszczo 
ney, iest Ł ó ż k o .  '

W olno drukować dnia 7 Marca 1822 r. 
W id u liń sk i.
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